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Qen _ H abnta M arkalle, gu bern ator prow incji 
K ullo, b. s z e f  ab isyń sk ie j g w a rd ji cesarskiej, do- *w] 

w o d z i arm ją operującą w  rejonie Ogaden. Jako m łody  
oficer p r zy c zy n ił się  M arkalle do decydu jącego zw ycięstw a  

nad W łocham i w  dniu 1 m arca 1896 roku p o d  Aduą.

Hfe

K ró ł w łosk i, 
W iktor Em a­

nuel III.

dział abisyński w sile tysiąca 
ludzi napadł Ual-Ual, które od 
dawna znajduje sią w grani­
cach włoskiej Somali. Opinja 
europejska uspokajała sie 
wtedy refleksją, że przecież 
w r. 1929 Włochy i Abisy­
nja zawarły trak tat przy­
jaźni, wobec czego ten 

.. \  drobny spór o teryto- 
, rjum  pograniczne na 

obszarach nie mają- 
\  cych wogóle żadnego 

większego znaczenia

Długo dzwoniono na tę wojnę, aż wreszcie godzina 
jej wybiła: Włochy spuściły na kark Ąbisynji miecz, 
który groźnie trzymały nad nią blisko 9 miesięcy. 
Warto bowiem przypomnieć, że początek przygoto­
wywania się Włoch do zbrojnego wystąpienia prze­
ciwko Ąbisynji odnieść należy jeszeze- do grudnia 
roku ubiegłego, kiedy wydarzyło się, zapomniane już 
dzisiaj, drobne zajście na pograniczu południowej 
Ąbisynji i włoskiej Somali w małej wiosce Ual-Ual, 
której nazwa przejdzie zapewne do historji.

W końcu października roku ubiegłego koło tej 
miejscowości komisja anglo-abisyńska,- badająca pa­
stwiska w prowincji Og-aden, właśnie w Ual-Ual, po- 
łożonem około 100 km. od granicy Somalji włoskiej 
(jak twierdzą Abisyńczycy), została napadnięta przez 
oddział włoski, rozporządzający -czołgami i samo­
lotami. Rząd Ąbisynji wystosował przeciwko 
temu protest do Ligi Narodów — i odtąd 
potoczyła się lawina drobnych wyda 
rzeń, która doprowadziła do obecnych 
wielkich skutków.

14-go grudnia rząd etjopski 
zwrócił uwagę Ligi Narodów 
na „poważną sytuację11 
w Ual-Ual. — Tegoż 
samego dnia rząd 
włoski odpowie­
dział, że to 
właśnie od

N alepianie  
obw ieszczeń  
w R zym ie , 
w z y w a j ą ­
cych  do p o ­
w s z e c h n e j  
m o b il iz a c ji  
f a s z y s tó w .

gospodarczego, zostanie przyjaźnie uregulowa­
ny. — Lecz już 23-go grudnia pojawiła się wia­
domość, że rząd włoski tworzy jedną kolonję 
pod wspólnym zarządem z całej swojej „Afryki 
Wschodniej", to jest E rytrei i Somalji, mimo, 
że przedziela je Abisynja. A równocześnie gen. 
de Bono, dawny minister kolonji, udał się do 
Somalji włoskiej, a ministrem kolonji został 
sam Duce. Zamiary włoskie stały się jasne...

Fotem poszło to prędzej. W lutym Włosi 
zmobilizowali dwie dywizje, w końcu lutego 
dalsze oddziały włoskie odpłynęły do Erytrei. 
W marcu pertraktacje bezpośrednie w sprawie

północnemu pograniczu Ąbisynji, gdzie leżą Adua, Ak- 
sum i Adigrat. ,

Transporty jechały za transportami, we Włoszech po­
woływano pod broń coraz nowe roczniki, a ufne w potę­
gę swej zmobilizowanej siły militarnej Włochy na wszel­
kie przedstawienia w Lidze Narodów i Ligi Narodów od­
powiadały, że sprawa ta nie należy do kompetencji Ligi, 
ponieważ z Ligi tej powinna być wykluczona Abisynja 
jako „kraj barbarzyński" i jako — napastnik, grożący 
połknięciem włoskiej Erytrei.

Nieśmiertelna zasada, że znajdujący się przed paszczą 
buldoga „królik zaczyna", ponieważ — rusza wąsarni, zna­
lazła i tu taj swoje zastosownie. Abisynja zagraża całości 
Italji, która — „musiała" odpowiedzieć na to powszechną 
mobilizacją i rozpoczęciem kroków wojennych...

Stało się. Słowa rzucone z Rzymu dały początek nowej 
wojnie, bezprzykładnej w nowych dziejach wojen kolo­
nialnych co do bezceremonjalności i co do rozmiarów. — 
Systematycznie bowiem przygotowano podbój i najazd

(Ciąg da lszy na słr . 4-ej).

Benito M ussolin i, d yk ta to r
W ioch. I

ne z wyprawą erytrej- 
ską.— Liga Narodów za­
jęła się tą  sprawą, na co 
rząd włoski odpowiedział, 
że odpiera wszelkie abi- 
syńskie zarzuty co do na­
paści i uważa wszelką 
polemikę w łonie Ligi 
Nar. za bezużyteczną.

Istotnie polemikę nad 
tem w Lidze Narodów 
prowadzono ospale. W po­
czątkach .sierpnia dopie­
ro odpowiednia komisja 
Ligi doszła do przekona­
nia, że w zatargu o Ual- 
Ual nie są winne ani 
Włochy ani Abisynja... 
Lecz tymczasem okręty 
włoskie już całemi eska­
drami płynęły do Erytrei 
i Etjopji, naładowane 
tysiącami żołnierzy, ol- 
brzymiemi zapasami ma- 
terjału i sprzętu wojen­
nego, karabinami maszy­
no wemi, artylerją, amu­
nicją, leciały na wybrze­
ża morza Czerwonego ca­
łe eskadry samolotów 
włoskich.

Od Massawy, gdzie ca­
la wyprawa wojenna wło- 

1 ska wylądowała na brzeg 
* afrykański, budowano go­

rączkowo drogi samocho­
dowe do miejscowości 
Asmara, stolicy włoskiej 
Erytrei, położonej o 125 
km. w głębi lądu, która ̂ ___ ____  A nglja  m ontu jąc fron t an ty  w łosk i zabiega usiln ie o ścisłą
stanowi dobry punkt wy- w spółpracę z  Francją. W yrazem  tych  za b ieg ó w  je s t  w izy ta ,
padowy do ataku w kie- jsh ą  książę Walji z ło ż y ł  prem jerow i francuskiem u Laualow i
runku południowym, ku (na zdjęciu). S c h e r l .

O lbrzym ie m anifestacje ku czc i M us- 
soliniego p rze d  pałacem  weneckim  
w R zym ie , w  przededn iu  ro zp o ­
częcia w o jn y  w łosko-abisyń sk ie j.

zatargu o Ual-Ual między Wło­
chami a Abisynją zostały zerwa­
ne, Abisynja odwołała się do Li­
gi Narodów, a Ita lja  — odpowie­
działa na to mobilizacją jednego 
rocznika swoich rezerw i wysia­
niem tych nowych sił zbrojnych 
do Erytrei i Somali.

W kwietniu rząd etjopski zwró­
cił się do Ligi Narodów ze skar­
gą, że Włochy przygotowują naj­
widoczniej wojnę, że zawiesiły 
nad nią groźbę najazdu, a Etjo- 
pja jest zbyt słaba militarnie wo- 

..bee tak potężnego sąsiada — 
' rfw odpowiedzi na co w końcu 

kwietnia nowe oddziały włoskie 
odjechały do Erytrei..,

W początkach maja rząd wło­
ski wyasygnował 30 miljonów li­
rów na wydatki wojenne związa-

p r z e z

cfcyóta, g ładka, p iękn a

OLEJEK OLIW KOW Y
w  m y d l e  P a l m o l i v e  20.000 ^ ja„ .
metyki zgodnie stwierdza, że najlepszym środkiem zachowania świeżości 
cery to ... mydło i woda! Lecz jeden warunek: mydło to powinno 
być wyrabiane na olejku oliwkowym, jak mydło P a 1 m o 1 i v e !

Mydło Palmolive nie zawiera żadnych sztucznych 
barwników, a zielony kolor swój zawdzięcza natu­
ralnym olejom palm i owoców oliwnych. Czyste 
te oleje roślinne dają mydłu Palmolive obfitą pianę, 
tak miękką i łagodną, że nie może urazić nawet 
najdelikatniejszego naskórka. Jednocześnie piana ta 
zmywa dokładnie skórę, dając jej idealną gładkość 
i świeżość i zachowując jej młodzieńczy wygląd.

ę g n u j  c e r ę  ł a n i m  kos^ U tń h '



Ostre p o g o to w ie  f lo ty  w ojennej włoskiej: 
p ok ładzie  pancernika  „D uilio*'.

Oelius — Pa i

bowiem Abisyńezyey ze 
swojem uzbrojeniem ol­
brzymiej większości ar- 
mji, nieregularnej i ma­
ło zdyscyplinowanej, w 
przestarzałe karabiny, z 
brakiem prawie zupeł­
nym arty lerji i lotnic­
twa, z brakami amunicji, 
są technicznie prawie 
bezbronni wobec najno­
wocześniejszych morder­
czych narzędzi zniszcze­
nia, jakiemi rozporządza 
arm ja wioska, od roku 
przygotowująca sie do 
tej wojny.

Jednakże nieustraszo­
ne, dzikie męstwo abi- 
syńskiego żołnierza, je­
go, właściwa pierwot­
nym 1 udom, P o g a r d a 
śmierci, wytrwałość na 
trudy, przystosowanie do 
klimatu, wreszcie wro-

■- >te«

m e m o i

W ojow nicy a b isy ń scy  op u szcza ­
ją  Harrar, a b y  u dać s ię  na front.

O djazd  żo ł­
n ierzy  w ło ­

skich  na 
fron t.

Fot. Vedo.

K e y  s ł o n e

(Ciąg d a łtty  z e  it r . 3-ciejj.
ogromnego kraju, nie za­
ludnionego, jak reszta 
obszarów afrykańskich, 
przez luźne szczepy i ple­
miona, lecz stanowiącego 
jeden, dość zwarty orga­
nizm państwowy, pod 
■władzą _ narodu, nie bez 
słuszności szczyczącego 
sie tem, że jest jednym 
z pierwszych narodów 
chrześcijańskich świata 
i że swoje chrześcijań­
stwo (choć _ s k a ż o n e )  
przez piętnaście wieków 
utrzymał i ocalił przed 
zalewem mahometan! 
zinu, który zmiótł chrze­
ścijaństwo w całej pól 
nocnej Afryce i otoezyl 
koptyjsko-chrześcijańską 
Etjopją wielkiem mo­
rzem islamu.

Oczywiście, pomiędzy 
przygotowaniem najazdu 
i podboju Etjopji a ich 
przeprowadzeniem przez 
Włochy jest jeszcze wiel­
ka odległość. Wprawdzie

W łoski sam olo t b o m b o w y „Saooia M archetii S . 79“, jed en  z  ty c h , które zbom bardow a ły  A duę
i\cysione.

dzona wojowniczość tych myśliwców na lwy i lam- 
party oraz ich znajomość doskonała terenów 
walk — czyni z abisyńskiej arm ji groźnego prze­
ciwnika. Albowiem sama tylko przewaga technicz­
na broni, jakkolwiek byłaby wielka, nie wystar­
cza do zwycięstwa, o którem decydują w ostatniej
chwili — ludzie. . . . .

No, a i>oza tem — poza i ponad przeciwnikami, 
których porwała w swe straszliwe tryby rodząca 
sie wojna, stoją jeszcze ci trzeci, a raczej ta trzecia.

Specjalna komisja Ligi Nąrodow ogłosiła juz 
role Włoch w tej wojnie jako napastnika. Jest 
już podstawa prawna, 
ażeby zastosować prze- 
eiwko nim „ s a n k c j e "  
czyli wszelkie środki, 
które przeszkodzą Wło­
chom prowadzenie ro­
boty napastniczej wobec 
drugiego członka Ligi 
Narodów oraz jako bu­
rzyciela pokoju.

Pozostaje pytanie: ja ­
kie bedą te sankcje i jak 
daleko sięgać bedą? P ra­
wdopodobnie ograniczy­
łyby sie one do zarządzeń 
gospodarczych i finanso­
wych, które dopiero na 
dłuższą mete zaszkodzić 
mogą Włochom, gdyby 
nie to, że w tej Lidze Na­
rodów jeden jej członek 
i 1 0  najpotężniejszy:
Wielka Brytanja — pra­

gnie najszybszego i najenergiczniejszego przesz­
kodzenia Włochom w podboju Abisynji, nietylko 
w imie sprawiedliwości, ale także z powodu naru­
szenia w ten sposób przez Włochy bezpośrednio 
interesów brytyjskich. Niedaleka już przyszłość 
pokaże zapewne, jak Anglja, opierając sie na pod­
stawie moralnej i prawnej, stworzonej przez 
uchwałę Ligi Narodów, wystąpić zechce, aby na­
piętnowanego napastnika — nbezwładnie.

S t. M.

PIĘKNE n e r r  B IA ŁE  K C w C
j a k  NANCY CARROLL

p i e l ę g n u / e  
s u j €f  c e r ę  !

„Stale używ am  Mydła 
Toaletowego Lux. Czyni 
ono m oją cerę gładką  
i delika tną

U liczny sprzedaw ca m andolin  w  porcie neapo  
Ułańskim robi dobre in teresy , g d y ż  żo łn ie rze  
o d jeżdża jący  do A fryk i kupują  ch ętn ie in stru ­
m en ty  m u zyczn e. rhoio n y t .

A rły lerja  w łoska na po  
zycji.

Photo NYl .

własnościach.

Spróbujcie Jeszcze dziś 
Mydlą Toaletowego  
Lux, a przekonacie się 

Jego niezwykłych
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Tylko mydto inoze roz­
puścić r e s z t k i  tłuszczu, 
jakie pozostajq na zębach 
po jedzeniu. Mydełko do 
zębów G i b b s  niezwykle 
aromatyczne i w y d a j n e  
->*e ma r ó w n y c h  s o b ie .

Por. B rzezina  na ch w ilę  p rze d  
siartem .

W.

P ilo t B. B aranow ski 
p odczas z a w o d ó w  
szy b o w c o w yc h  u zy ­
ska ł p ie rw sze  m iej­
sce w  odległości 

prze lo tu  (140 km).

. ielkiem zainteresowa­
niem szerokich kól społe­
czeństwa cieszyły się zawo­
dy szybowcowe w TJstjano- 
wej przy udziale czołowych 
pilotów ze Lwowa, Pozna­
nia, Warszawy i Gdańska. 
Walczono o cztery nagrody 
przechodnie za najdalszy 
przelot, najdłuższy czas lo­
tu, największą wysokość i 
najdłuższy czas lotu nocne­
go. Osiągnięto wyniki do­
skonałe. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje rekord 
osiągnięty przez pilotkę p. 
Youngę.

MSEEUI
Tabletki Togal stosuje sie w: 
cierp ien iach ii  w m ig re n ie ,
reumatycznych, ||| bólach nerwo
p o d a g r z e ,  I wych i g łow y,

g ryp ie  i p rz e z ię b ie n iu  
Tabletki Togal przynoszą ulg; w tych cierpieniach

Oryginalne tabletki Togal sg do 
nabycia we wszystkich aptekach

Obecnie *ni±ona cena Zt. 1-50 za rurkę.

M u j c i e
z ę b y  ,  

j a k  m y j e c i e  
r ę c e

ZAWODY SZYBOWCOWE W USTJANOWEJ.

P Ł Y N Ą  
W Y C I E C Z K I  
DO KRAKOWA

W  Krakowie bawiła wy­
cieczka członków dyrekcji 
i urzędników „Centropapie- 
ru“ z Warszawy z prezesem 
H. Karpińskim, wicepreze­
sem Stypińskim, dyr. H. 
Haekem i Kocięckim na 
cz.ele. — Po złożeniu hołdu 
cieniom Marszałka w kryp­
cie wawelskiej i wycieczce 
na Sowiniec, goście zwiedzi­
li „Pałac Prasy", gdzie ich 
sfo tograf ow ano.

Międzynarodowe konkursy hippiczne w Warszawie przyniosły największą ilość zwycięstw jeźdźcom 
niemieckim, lecz najważniejszy konkurs o puhar narodów wygrali Włosi. Najlepszym jeźdźcem oka­
zał się por. Brandt, a z Polaków mjr. Lewicki. — Na zdjęciu Generalny Inspektor Sił. Zbrojnych gen. 
Rydz-Śmigły, przyglądający się zawodom w towarzystwie gen. Rómmla, pik. Karcza i ks. Janusza 
Radziwiłła. Ak. fot. „światowid". - ReginaD-ra Oetkera

7

P ilo tka-in siru k tor A eroklubu  lw ow sk iego  p . Marja 
Younga, która w  dniu 30 w rześn ia  b. r. w  U stja- 
n ow ej osiągnęła w yso k o ść  2.235 m . pon ad  start, 
ustalając n o w y  m ięd zyn a ro d o w y rekord  szy b o w c o w y .



A b isy ń c zy k  z  p ogran i­
cza Sudanu  o rysach  

w yb itn ie  arabskich .
Orient Press Photo — le i  Aviu.

Ludność zamieszkująca od wieków obszar państwa 
abisyńskiego, mający 60ó tys. km. kw., liczy około
10 miljonów ludności. Według włoskich źródeł licz­
ba ta wynosi 12 miljonów, zaś według niemieckich 
8 i pół miljona. Gęstość zaludnienia zależną jest 
od charakteru klimatu danej połaci kraju. Abisy- 
nja dzieli sią na trzy strefy: kraj nizinny „k o i a“, 
leżący na wysokości od 1.000 m n. p. m. do 1.700 m.
11 strefa: „ w o j n a  d e g a “, na wysokości od 1.700 m 
do 2.400 m, gdzie kwitnie uprawa ryżu, kawy, wina, 
oraz trzecia strefa na wysokcśei ponad 2.400 m, zwana 
„ d e g a “, gdzie mieszkańcy uprawiają pszenice, żyto. 
jączmień i t. d.

Co do etnicznego pochodzenia autochtonicznej ludności 
panują dwie tezy. Jedna grupa antropologów twierdzi, iż 
przodkowie dzisiejszych Etjopów przybyli Nilem z Egip­
tu i z Atabji i Kaukazu przez Morze Czerwone; inna zaś. 
iż z głąbi afrykańskiego kontynentu przybyła ludność mu­
rzyńska, która w ciągu wieków skrzyżowała sią z napływo­
wą z północy ludnością białej rasy.

Antropolodzy ustalili dwa typy wśród zamieszkujących 
obecnie Etjopje ludów. Jeden typ, murzyński, o skórze bar 
dzo ciemnej i drugi, kaukazki, o wydłużonych czaszkach i pię­
knie wykształconym nosie.

Do najstarszych szczepów należą Agauowie, zamieszkujący 
piowincją tej nazwy. Do nich zbliżeni są falaszowie i pogański 
szczep Gamant. Na wybrzeżu Czerwonego Morza osiedlił sią 
szczep Galla o wybitnych murzyńskich cechach. Pleni ią Amhara 
zamieszkuje nietylko prowincje tej nazwy, lecz również i cześć
kraju Pzoa. Pletnie Tigre posiada wiecej semickich przymieszek,
niźli amharyci. W Samharze żyje koczowniczy lud schoho. Nad rze­
ką Mareb, nad którą rozpoczęły sie pierwsze walki, mieszka pletnie 
homram. Największego znaczenia dobił sie szczep Galla, który wyko­
rzystawszy liczne zamieszki, wbił sie tu głębokim klinem pomiędzy 
inne do wnętrza kraju. W)

Pierwotny jeżyk abisyński, należący do semickiej rodziny językowej 
zamarł i dziś używany bywa jedynie w liturgji. Jego miejsce zajął je­
żyk amharycki. pierwotny jeżyk hamitów. Na południe i na zachód od 
Takaseh potocznym jeżykiem jest tigre i tigrina, bądące semickiemi dja- 
lektami. Urzędowym jeżykiem Etjopji jest amhara, najbardziej po arab­
skim rozpowszechniony.

Abisyńczycy są średniego wzrostu, dobrze zbudowani. Przeważa ciemno- 
bronzowy kolor skóry o odcieniu czerwonym. Ludność cechują piąkne czar­
ne oczy o inteligcntnem spojrzeniu, przymykające sie w jakiś koci sposób

A b isy ń c zy c y  
z  plem ienia A m -  
h arytów , k tó rzy  
są w  A b i s y n j i  
k a s t ą  panującą. 
W  ich k rw i p rze ­
w aża  p rzym ieszk a  

sem icka.
Aaaociated Pręta Photo.

T yp o w y  k i a j o b r a z  a b isyń sk i:  
pasm o g órsk ie  w  p o b liżu  A du y. 
Na tem  p rzedpo lu  W łosi 
w  1896 r. pon ieśli 
druzgoczącą  klęskę.

Fot. N Y T

Abisyńczycy ze szczepu Faloesów. M łode d z ie w c z ę  ze  s z c ze p u  G a l la .K ob iety  ab isyńskie z p le m ie n ia , w  k t ó r e m  p r z e w a z a  kre w  m urzyńska.
M . C e r ta c h  — B a r  lin

w słońcu. Często spotyka sie stare egipskie profile twarzy, ocienio­
ne gęstym, czarnym, kruczym włosem. Abisyńczycy jako stroju 
używają rodzaju togi. Jest to tkanina wełniana, długości 7 łokci, 
żwana „top“, albo „futa“. Chrześcijanie na szyji niebieski, jedwa­
bny sznur, zwany „mateb“ jako swą odznakę noszą. Nie używają 
żadnego nakrycia głowy, sandały noszą jedynie mahometanie, inni, 
zarówno żołnierze jak i cywilni chodzą boso. Duchowieństwo goli 
gładko głowę i nosi turbany koloru białego, czerwonego lub żółte­
go. Cechą charakterystyczną stroju abisyńskiego są stale używane 
parasole. Mieszkanki prowincji Schoa do konstrukcji swych wyso­
kich fryzur używają wielkiej ilości masła. Kobiety prowincji Am­
hara i Tigrena noszą długie koszule przepasane opaską; głowy po­
krywają chustą, zwisającą aż do bioder. W uszach, na szyji, na 
rekach i uogach noszą branzoletki ze srebra, miedzi lub żelaza, 
stosownie do stopnia zamożności. Od dawien dawna wyrywają sobie 
brwi, kreśląc wielkie luki nad oczyma niebieskim ołówkiem. Abi­
syńskie ludy nie odznaczają sie czystością, ani przestrzeganiem 
najprymitywniejszych zasad higjeny, to też wskutek używania 
dużej ilości tłuszczów, jako pomady, szerzą nieznośny odór.

W każdej z wymienionych wyżej trzech stref geograficznych 
panują trzy różne kulturalnie typy, z których na najniższym po­
ziomie stoją szczepy koczownicze z I  strefy, posługujące sie prze- 
nośnemi namiotami. Na wyżynach drugiej i trzeciej strefy mie­

szka ludność pasterska, osiadła z dawien da­
wna w pobliżu rzek i jezior. Ludność ta 
uprawia z zamiłowaniem myśliwstwo, polu­
jąc na rozliczne gatunki dzikiego zwierza, 
w które obfituje Abisynja. Jako mieszkanie 
służy przeważnie gliniana lepianka, nakryta 
słomianą strzechą. Lepianki są zbudowane 
na założeniu kwadratu lub koła. Chata kwa­
dratowa, kryta stożkowatym dachem, zwie 
sią „ h u d m ó “. Nawet domy naczelników 
szczepów nie różnią sią od prymitywnych 
wieśniaczych lepianek. Urządzenie wnętrza 
mieszkalnego jest niesłychanie prymitywne. 
Pożywieniem Abisyńczyków jest przede­
wszystkiem mięso zdobyte z łowów, polane 
ostrym, przyprawianym korzeniami sosem 
i ehleb przaśny; jako napój służy rodzaj pi­
wa, zwanego „Sorghum“ albo „Dagosa“ i ga­

tunek rozcieńczonego miodu, bę­
dącego napojem wyższej kasty. 
Ludność dzieli sie na Szlachtę i 
wieśniaków. Najwyższą kastą są 
Mekunowie, do których należy 
król, gubernator i patrjarchowie, 
wyżsi oficerowie i urzędnicy. Ka- 
stowość i  hierarchja jest ściśle 
przestrzegana w tym kraju o ty­
pie patrjarehalnym.

Panującą religją jest chrześci­
jańska obrządku koptyjskiego. 
Chrześcijańskie zwyczaje zmie­
szane są z różnorodnemi obycza­
jami żydowskiemi, islamskiemi 
i pogańskiemi. Na czele kośeioła 
stoi Abuna z Anhary, odpowiada­
jący stanowisku metropolity. 
Spowiednik królewski odpowiada 
naszemu prymasowi. Książa wyż­
szych stopni przestrzegają celi­
batu, zaś niżsi żenią sią. W Abi­
synji znajduje sią mnóstwo kla­
sztorów i kościołów, cząsto w ska­
le wykowanych. mdd.

PODDANI NEGUSA.
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wość. Rozglądając sią po o- 
bu salach nie widzi sią wie­
lu posłów i senatorów, któ­
rzy w tych fotelach zasiada­
li, nieraz przez długi szereg 
lat. Widzi sią natomiast 
wiele nowych twarzy, wielu 
posłów i senatorów, którzy 
wprawdzie dali sią już po­
znać na innym odcinku pra­
cy obywatelskiej, ale w tych 
salach są nowicjuszami, sa­
mi ciekawie sią wokoło roz­
glądają, budząc również za­
interesowanie obserwato­
rów. To też inauguracyjne 
posiedzenia Sejmu i Senatu 
odbyły sią niemal przy peł­
nym komplecie wybrańców 
społeczeństwa, w obecności 
wszystkich członków rządu, 
wśród powszechnego zain­
teresowania sprawozdaw­
ców polskich i zagranicz­
nych, no i oczywiście całej 
rzeszy fotografów. Wszyscy 
zdawali sobie sprawą z te­
go, że wybrane na podsta­
wie .nowej Konstytucji i 
nowej ordynacji obie Izby 
powołane są do odpowie­
dzialnej pracy, do dalszej 
budowy potągi Rzeczypo- 
śpolitei, zagadnienia f tem 
ważniejszego, że chwila o- 
becna, wśród rozmaitych 
komplikaeyj międzynaro­
dowych, wśród niesłabną­
cych trosk gospodarczych 
wymaga wielkiego rozumu 
politycznego, świadomości 
zarówno celu, jak i dróg, 
do niego prowadzących.

Nowy Marszałek Sejmu 
Stanisław Car.

Generał Żeligowski (pu praw eji i senator Herbaczewski 
(Ukrainiec), jako najstarsi wiekiem otworzyli sesje Sejmu 
i Senatu. Zdjęcia At/. Fot. . Światowid".

Inauguracyjne posiedze­
nia nowowybranego parla­
mentu zawsze są bardzo 
ważnem wydarzeniem. Na 
pierwszy plan wysuwa sią 
w takich razach oczywiście 
polityczny punkt widzenia: 
jaką bądzie ta  nowa, z tym 
dniem rozpoczynająca sią 
era nietylko w dziejach te­
go parlamentu, ale i całe­
go państwa, w którym on 
tak ważnym jest czynni­
kiem, jako organ ustawo­
dawczy i kontrolny. Lecz 
nawet poza tem pierwsze 
zebranie Sejmu i Senatu 
budzi powszechną cieką-

M u a c e m c
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W idok  na salę 
sejmową podczas 
przysięgi posłów. 
Przewodniczy ge­
nerał Żeligowski.
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Na północno-zachodniej granicy Indy j wybuchło powsta­
nie, skierowane przeciwko panowaniu angielskiemu. Przeciw­

ko powstańcom władze brytyjskie wysłały korpus, złożony 
z .15.000 ludzi, wyposażonych w czołgi, samoloty i broń pan­
cerną, na czele którego stanął gen. Aucliinleck. Przednie 

straże tego korpusu wpadły w zasadzki; w pobliżu pasma 
Nahakki i poniosły kieski; tracąc 130 zabitych, w tein dwócli 

oficerów. Ponieważ walki toczą sit; w niebosiężnych górach, 

w terenie niedostępnym i pozbawianym dróg, Anglja nie­

łatwo da sobie rade z powstańcami. Na zdjęciu czołgi angiel­
skie w dolinie Toratigga.

Z TYPÓW WARSZAWSKICH.
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„KRÓL WŁADYSŁAW 
ŁAN DR. STRASZEWSKI".

W -  sie go wszędzie: na ulicy i przystankach tramwajo­
wych, w poczekalniach banków czy redakcyj; to znowu spo­
tyka go sie nagle w Wawrze, gdzie w lecie nocuje u kole­
jarzy o dobrem sercu. Jeden z typów, jakich wiele ma każde 
wielkie miasto. Dziś — prawdopodobnie zdecydowany, choć 
łagodny obłąkaniec; w niedalekieni wczoraj był może tylko 
oryginałem i dziwakiem, który stopniowo, pod naciskiem 
i własnego dziwactwa i może ciosów złego losu, wpadał w co­
raz wieksze zamroczenie umysłu...

Przeszłości króla Władysława lir. Straszewskiego ministra 
„w  imię rządów polskich nowoczesnych** n ikt nie badał. Praw­
dopodobnie ujm y ona mu nie przynosi: jest w niej zapewne 
ongi lepszy byt, dobre wychowanie domowe — przynajmniej 
co sic tyczy manier, pochodzenie „z dobrej rodziny**. Jeszcze 
dziś można sie tego domyślać z zachowania sie, z rasowej 
twarzy, z nieuchwytnego a jednak widocznego stempla god­
ności, pozostałego nawet w geście, przyjmującym — jałmużnę.

Dlatego właśnie wszędzie go tolerują. Przychodzi naprzy- 
kład do biura adrainistracyj dzienników’ i w lokalu pocze­
kalni, otw-artej dla publiczności pisze swoje „referaty**, któ­
re przeznacza do druku. Uważa sie czasem za korespondenta 
pism „krajowych i  zagranicznych**, czasem za ministra 
aktualnego, czasem ty lko za — reformatora lo terji. Swoje 
elaboraty wysyła nawet czasem pocztą. Dostaliśmy i my od 
niego projekt własny i  oryginalny niezaprzeczeuie, „zniesie­
nia kryzysu w Polsce**: na każdej u licy powinien być bank, 
gdzie wszystkim dają pieniądze, restauracja, gdzie darmo 
dają pożywienie, sklepy rozdające odzież i  obuwrie — wrtody 
zniknie nędza...

Biedny manjak, który w ostatecznym upadku własnym je­
szcze myśli o innych, o społeczeństwie. Gdybyż choć dla 
niego otwarto raz jeden z takich sklepów! Choćby z odzieżą 
i obuwiem. Ubrany jest prawie w łachmany, w odzież mocno 
postrzępioną, lecz nosi ją jak płaszcz królewski. Siwa, sku- 
dłana broda nasuwa myśl o jakimś królu Learze w dawnym 
stylu. Na bladej, wychudłej twarzy, pełnej zmarszczek, 
kształtny o rli nos pozostał jako wspomnienie dawnej rasowrej 
urody. Bladoniebiet4®J^et5|L błądzą spojrzeniami, lecz patrzą 
bystro, ręce jakby automatycznie szukają czegoś, w co by się 
udrapować, przybrać pozę monarszą. A tymczasem muszą 
nieraz w koszyku na odpadki szukać pożywienia...

Publiczność warszawska trochę za mało okazuje serca dla 
„króła-hrabiego-iuinistra**, strąconego obrotem koła niemi­
łosiernej for uuy na dno ulicznej nędzy. st. m.
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p r z e c i w  k a m i e n i o w i  n a z ę b n e m u

NA 
RYKOWISKU

Jesteśmy u końca sezonu polo­
wań na jelenia na rykowisku. 
Stan jeleni w Polsce jest obecnie 
doskonały. Ogółem posiadamy 
wedle dat konsulenta Min. Roln. 
inż. Knothego w samych lasach 
państwowych 7.155 jeleni nizin­
nych a 3.727V górskich, wedle 
stanu za rok 1934. W lasach pry­
watnych stan jeleni jest większy.

Jeżeli mowa o jeleniu w Pol­
sce, to przedewszystkiem sławę 
łowiectwa polskiego dzierży jeleń 
wschodnio-karpacki. Wedle ofi­
cjalnych dat ryczało w K arpa­
tach w r. 1934 ponad 1.000 byków, 
a stan ten wedle wielkiego znaw­
cy red. „Łowea“ p. Alberta Mni­
szka jest tak dobry, że wkrótce 
gotowo być w Karpatach jeleni 
za dużo.

Rykowisko zaczyna się zwykle 
w Karpatach wschodnich około 20 
września. Zrazu ryczy jeden je­
leń, drugi, muzyka z każdym 
dniem wzrasta tak, że 28 wrze­
śnia bywa rykowisko najlepsze. 
Wśród wyjątkowych warunków 
trwa ono czasem, jakkolwiek już 
słabiej, do 10 października.

Charakterystyczny jest list 
słynnego myśliwego hr. Pawła 
Palffy, który do jednego z my­
śliwych Małop. napisał m. in. 
„...Dotychczas dużo strzelałem an­
tylop, gazel, przedwczoraj pierw­
szego tygrysa,.. A jednak wierzaj 
mi, że niema nic ponad jelenia 
karpackiego. Te góry wschodnio- 
karpackie, tonące w błękicie, to 
znów otulone w mgły, potoki 
rwące w jarach, widok olbrzy­
mich jodeł, czy buków omszo­
nych i szum wiatrów w ich ko­
ronach, a wśród tego wszystkiego 
czarowna, potężna pieśń nad pie­
śniami jelenia w czasie jego go­
dów miłosnych na rykowislcu, to 
najcudowniejsza muzyka — dla 
niej samej warto przyjechać do 
Polski...".

eska.

KALODONT radzi Wam dziś:
(M flS U C M M  su $ < k y!
Pomyślcie, na co narażone są W asze zęby 
przez czyszczenie w przeciągu jednego roku, 
a tembardziej w ciągu całego życia. Dzięki 
obfiłej pianie Kalodonłu szczoteczka czyści 
zęby lekko i delikatnie.

P a m ię ta jc ie : 3 za le ty  p rz e m a w ia ją  za K a lo d o n te m :

Łagodna piana czyści gruntownie zęby, d o c i e r a j ą c
do wszystkich miejsc, których szczoteczka nie dosięga.

Idealnie delikatna pasła c z y ś c i  emalję.

Zawarty w niej Sulforicinoleał wg. dra Braeunlicha 

z w a l c z a  niebezpieczny kamień nazębny i z a p o b i e g a  

ieao ponownemu tworzeniu się.

K A L O D O N T



J. o gorączkowych przygotowaniach i deba­
tach w wielkich magazynach stolicy naszej, 
sezon jesienno-zimowy rozpoczął sie już na 
dobre. Po powrocie z Paryża i innych wiel­
kich miast Europy właściciele naszych czo­
łowych domów Mody zapoznawali już ele­
gancką Warszawę z ostatniemi kreacjami, 
tak w dziedzinie sukien i płaszczy, jak 
i w dziedzinie futer i bucików.

I właśnie teraz, w pełni jesieni i zbliżają­
cej sie zimy, w świecie mody nastaje okres 
rozkwitu nowych form, które dla pięknych 
pań stanowią najpoważniejszą troskę.

I  może jakby dla kontrastu z najmniej 
ponętną i „mokrą“ porą roku, dyktatorzy 
nasi na swych lmkazach mody jesienno-zi­
mowej zaprezentowali modele tak piekne 
i pełne uroku, że doprawdy wprowadzili swych 
gośći na rewjach w niekłamany zachwyt.

A wiec trochę szczegółów. Boguchwał 
Myszkorowski pokazał swym gościom piek­
ne suknie przedpołudniowe z wełny, przy­
brane futrem. Popołudniowe o rękawach 
rozciętych, spadających prawie do kolan. 
Suknie wieczorowe drapowane w najroz­
maitszy, misterny i czarodziejski sposób, są 
jakgdyby wzorem posągów greckich.

Oprócz szerokich rękawów, oprócz drapo- 
wanych sukien wieczorowych, linja ogólna 
toalety pozostała bez zmiany. Ramiona sze­
rokie, często kwadratowe, talja zaznaczona 
szerokim paskiem.

Przy tem wszystkiem podkreślić wypada 
wypracowanie, wybitną strojność i prawdzi­
wy smak modeli.

Nowe gatunki materjałów przynoszą piek­
ne odcienie kolorów. Wielka skala tkanin, 
kontrast kolorów gwałtowny, oraz żywe wa­
hania w barwach, oto wskazania obecnej 
mody w ma ter ja łach.

Niic należy zapominać również o stosowa­
nych teraz bardzo szeroko kwiatach do su­
kien wieczorowych i paskach z brylantów, 
pereł, strassów i szerokich ze skóry.

Król futer Maksymiljan Apfelbaum 
i mistrz w dziedzinie obuwia Lucjan Lesz­
czyński odnieśli wielki sukces na odbytej 
w ubiegłym tygodniu wielkiej rewji mody 
w hotelu „Bristol** w Warszawie.

Piekne kreacje z pracowni Apfelbauma 
budziły' ogólny entuzjazm. Widzieliśmy 
wspaniałe modele i wielką rozmaitość futer 
na każdą porą i do każdej okoliczności. To­
też z futrzanego repertuaru podziwiano 
wszystko: i nurki i breitszwauce czarne, brą­
zowe i szare i gronostaje i foki i piżmowce 
i popielice, przeważnie płaszcze i peleryny — 
capes.

Niemniejszem zainteresowaniem cieszyły 
sią misternie wykonane w pracowni Lesz­
czyńskiego cacka-buciki. Dla prawdziwie 
eleganckiej, dobrze ubierającej sie pani ko­
lor i fason pantofelka, to niezmiernie ważna 
rzecz w całości toalety. W tej dziedzinie Lesz­
czyński słynny jest w całym kraju. Dobrze 
skrojony i umiejętnie dobrany bucik podno­
si wytworny smak całej postaci, a wówczas 
każdej kobiecie eleganckiej daje te przemiłą 
świadomość, że rzeczywiście nie wykroczyła 
w żadnym szczególe przeciw kanonom mody. 
Zdajemy sobie doskonale sprawę, jak razi 
źle wykonany, lub źle dostosowany bucik. 
Leszczyński posiada właśnie ten niespoty­
kany u nas dar niewyczerpanej pomysłowo­
ści w realizowaniu modeli i umiejętność do­
stosowania ich do całości toalet.

Winniśmy zapamiętać, że każda całość 
składa sie ze szczegółów, a nieuwzględnienie 
jakiegokolwiek świadczy o złym smaku, dub 
niedbalstwie. M. Daehowski.

N a  l e w o :

Piękna suknia w ieczo­
row a z  czarnego, m a­
tow ego jedw ab iu , p r z y ­
brana haftem  z  d że tów , 
u dołu bardzo  szeroka , 
z  ty łu  drapow ana. T ył 
su kn i w  form ie kaptura, 
z a s t ę p u j ą c e g o  często  
sortie, lub sza l. M odel 
firm y B ogu ch w ał M y­
szkorow sk i, W arszawa.

F O T .

D O R Y S
W A R S Z A W A

N a  p r a w o :

Pełna w dzięku  i urody  
p. S. K . w e w spaniałym  
p łaszczu  trzyćw iercio -  
w y m  z  b ro m o w y c h  ka­
rakułów , rękaw y w  for­
m ie o ryg in a ln ej pele­
rynki. M odel z  firm y  
M a k s y m i l j a n  A p f e l ­
b a u m  — W a r s z a w a .

Ą iS i t M M  M t o d u ,



Żebrał po kilka osobników wszystkich najpięk­
niejszych kwiatów i natychmiast zabrał się do 
pracy. Przez małe okienko, zasunięte drewnianą 
okiennicą, podawano mu pożywienie, a on praco­
wał dnie i noce bez wytchnienia, prawie nie wy­
chodząc z pracowni.

Ustaliwszy połączenie gatunków, zasadził skrzy­
żowane rośliny w szklanem pudełku. Następnie 
podszedł do klatki, wiszącej na jednej z ścian. 
Znajdował się w niej duży ptak, z nakazu Cumy 
złowiony w sidła.

Spłoszony ptak, bil skrzydłami o druty, usiłu­
jąc uciec, wreszcie począł dziobać botanika po pal­
cach. Nie zważał na to, wyjął ptaka z klatki, za­
niósł nad pudełko i podciął mu gardło ostrym no­
żykiem, przytrzymując trzepoczącego się w agonji 
nad powierzchnią ziemi tak długo, aż wszystka 
krew spłynęła. Ptak znieruchomiał. Cuma odsuną] 
okiennicę i  jednym silnym ruchem ramienia od­
rzucił martwe ciało daleko w las.

Odtąd regularnie co jakiś czas przynoszono Cu­
mie pod pracownię złowionego ptaka. Każdy gi­
nął taksamo jak pierwszy. Ale po upływie kilku 
tygodni Cuma stwierdził, że roślina przyjęła się 
znakomicie i rośnie niemal w oczach, coraz silniej­
sza, coraz piękniejsza.

Botanik skrupulatnie badał każdy atom nowo­
powstałej rośliny, każdą żyłkę w listku, każde włó­
kno łodygi. I  stwierdził, że jakkolwiek ekspery­
ment udał się, nie wykazał w stu procentach ta­
kiego wyniku, jakiego spodziewał się według nie­
omylnych niemal obliczeń i kombinacyj. Więc je­
dną z roślinek rozebrał chemicznie tak dokładnie, 
że absolutnie musiał już wyśledzić brak; przepro­
wadził drobiazgową analizę ziemi, z której kwiat 
wyrastał — i wiedział już wszystko.

Nieznieehęeony, wytrwały, powtórzył cały ekspe­
ryment poraź trzeci. Znowu skrzyżował wybrane 
gatunki, znowu ułożył je w szklanych pudłach 
i znowu na szereg miesięcy uzbroił się w cierpli­
wość.

Jak  poprzednio, chwytano mu w sidła ptaki, ale 
już ich nie zabijał, jeno w nocy, gdy wszyscy spali, 
uchylał okienko i puszczał je na wolność: nie były 
mu potrzebne.

Pewnej nocy natomiast znikł bez śladu jeden 
z Hindusów. Gdy rano zauważono jego brak, Cu­
ma rozkazał wszystkim szukać go. Szukano go więc 
w promieniu kilkunastu kilometrów — napróżno. 
Nie znaleziono nawet strzępa z jego szaty. Znikł, 
jakby się zapadł pod ziemię.

Cuma co jakiś czas zaglądał do swego ekspery­
mentu ii za każdym razem wychodził z pracowni 
coraz bardziej zadowolony i coraz bardziej podnie­
cony.

Mijały tygodnie. I znowu ktoś ze służby zniknął 
tajemniczo. Na pozostałych padł blady strach. By­
liby niechybnie pouciekali i rozpierzchli się, gdy­
by nie fakt, że sam Cuma wyszedł do nich. Po­
wiódł po nich spojrzeniem — i zatrzymali się 
wszyscy, każdy tam, gdzie stał. Uspokoił ich je- 
dnem krótkiem słowem. Pospuszezali głowy, zdję­
ci trwogą i szacunkiem, a taką miał nad nimi wła­
dze ogromną, że zostali bez nieeheei. On duszami 
Iudzkiemi bawił się, jak żongler i robił z niemi, 
co chciał.

Teraz już Cuma miał dość wolnego czasu. Po­
święcał go w zuoelności prawie Hanneh i córeczce. 
Dziecko za każdem jego zbliżeniem drżało i bla­
dło, jak kreda, chowając główkę za plecy matki, 
by nie patrzeć w oczy ojca. Odczuwało przed nim 
niewypowiedziany strach. Ujął je sobie wreszcie 
łagodnemi słowy, ale zawsze bało się go. Zresztą 
0 1 1 do tego właśnie dążył, dobrowolnie dopuszczał 
do wytworzenia się takiego stosunku pomiędzy so­
bą i Edyth; przygotowywał dziewczynkę do roli, 
jaką w orzys/łości odegrać miała. Dziecko stało 
się w końcu tak wrażliwe, że reagowało na każde 
spojrzenie, na każdą niemal myśl jego, wyczuwało, 
czego żądał, zanim zdąży] wypowiedzieć wszystko.

Pewnego dnia o bardzo wczesnym świcie, gdy 
nawet ptaki spały jeszcze, ukryte w gałęziach, 
wszyscy śpiący w namiotach poczęli poruszać się 
niespokojnie, siadać na posłaniach,' a po zupełnem 
przyjściu do przytomności, wciągać w płuca po­
wietrze ze zdziwieniem i uwagą.

— Co to jest? — pytano się wzajem oczyma.
Dokoła namiotów unosił się w powietrzu nieopi- 

sauio piękny zapach, subtelny, delikatny, oszała­
miający. Wiele kwiatów, rosnących na Sudanie, 
posiadało przepiękną woń, ale to, co pachniało 
teraz, przewyższało postokroć pięknością swą naj­
cudniejsze wonie świata. Od zapachu tego poczy­
nało chwytać wszystkich drżenie zachwytu i unie­
sienia.

Cuma zbudził się tiarówni z innymi. Skoczył na 
równe nogi i wypadł w kierunku pracowni. Rozległ 
się jego głośny, dziki jakiś krzyk — i ucichł na­
gle. Hanneh skoczyła ku pracowni. W tej samej

chwili wypadł z niej Cuma blady, z szałem w twa­
rzy, z dziką radością w wytrzeszczonych okropnie 
oczach.

— Hanneh! Hanneh! Chodź tu!
Chwycił ją za rękę i wciągnął do wnętrza. Po 

chwili powietrze przeszył krzyk Hanneh, potem 
dziwny, histeryczny śmiech, wreszcie płacz, ale 
plącz nie żalu, nie przerażenia, lecz ekstazy, za­
chwytu...

W drzwiach pracowni ukazał się Cuma, niosący 
na rękach półzemdloną Hanneh.

—- Co to było? Co to było? Hanneh! Powiedz, 
na Allaha! — błagali ją wszyscy, gdy Cuma od­
dalił się.

Hanneh ocierała łzy, oszołomiona i dygocąca.
— O! Hanneh była w raju i widziała błyszczący 

cud! — wołała wśród łkań.
A „błyszczący cud“ pachniał coraz silniej i zo- 

raz piękniej* Od zapachu tego ludzkie ciała i du­
sze poczęła ogarniać niemoc, omdlałość i niewytłu­
maczone uczucie szczęścia. Każdy powiedział sobie 
w sercu swem, że warto było żyć dotąd, choćby 
dlatego, by poznać tę woń, której podobną Wyda­
rzały chyba tylko święte kwiaty w raju, gdzie bło­
gosławieni żyją w wiecznej radości...

W niespełna dwa lata później Benedykt Cuma 
był już w Europie. Przybył do niej ciszej jeszcze 
niż ją opuścił. Postarał się też o to, aby go nikt 
nie widział, a zwłaszcza, by — ujrzawszy nawet — 
nie poznał. Towarzyszyła mu Hanneh z córeczką 
i służbą przyjętą na stałe. Byli wśród niej i Ara­
bowie i Hindusi, przeważnie ci, którzy by ii już 
przy nim na Sudanie.

Zatrzymali się w Hiszpanji. Cuma kupił w Anda­
luzji, w pobliżu Grenady, przepiękny majątek 
ziemski. Majątek ten w kilka, dni później stał się 
notarjalnie własnością czteroletniej Edyth Feral­
lano. W jaki sposób udało się Cumie wmówić w no- 
tarjusza, że takie jest nazwisko Edyth — pozostało 
nazawsze tajemnicą. Tajemnicę tę zabrał ze sobą 
notarjusz do grobu, albowiem zmarł niespodziewa- 
11 i <- w niespełna tydzień później.

Na m ajątku Edyth osadził Cuma zarządcę, a dla 
kontroli sam miął przyjeżdżać co jakiś czas.

Zabrawszy córeczkę, wyjechał do Austrji, do Ga­
licji i zaprzepaści] się gdzieś w Tatrach...

W sześć lat później Edyth ponownie przybyła 
do Hiszpanji, gdzie ojciec oddał ją do internatu 
wychowawczego przy klasztorze. Dziewczynka wie­
działa tylko tyle, że nazywa się Edyth Ferallano. 
że matka jej umarła już dawno, a ojciec podróżuje 
i jest daleko. Wychowanie i wykształcenie Edyth 
opłacać miał, według pisemnej dyspozycji, prze­
słanej przeoryszy Zakładu, zarządca majątku 
Edyth z dochodów, które majątek ten stale przy­
nosił.

Zakonnice i wychowanki Zakładu szybko polu­
biły dobrą i cichą Edyth. Obchodzono się a nią 
delikatnie, gdyż była dziwnie wrażliwa, lękliwa, 
pełna subtelności i rozmarzenia.

W niespełna rok po przybyciu Edyth do Hisz­
panji ealą Europę ogarnęła pożoga wojenna, by 
potem przerzucić się na inne części świata.

Przez cztery lata ziemie spływały krwią. Najhoj­
niej szafował nią naród przez trzy mocarstwa gnę­
biony w niewoli: walczył o niepodległość.

I stał się cud!
Wykupiona z niewoli nie złotem, ale krwią 

i genjuszem Jednostki, odzyskała wolność męczeń­
ska, święta kraina: P o l s k a !  — ojczyzna Be­
nedykta Cumy.

ROZDZIAŁ 9.
Sala koncertowa wypełniona była do ostatniego 

miejsca. Tylko na parterze, w pierwszym rzędzie 
naprzeciw estrady, znajdowały się niezajęte jesz­
cze trzy krzesła, zarezerwowane dla Flory, Edyth 
i Stanisława.

Oprócz tych trzech parterowych krzeseł jeszcze 
kilka było miejsc niezajętych: w parterowej loży 
przy wejściu siedział, wśród reszty pustych foteli, 
samotny jakiś człowiek.

Siedział bez ruchu, spokojny, milczący, obojętny 
na wszystko, co działo się wokół. Trzydzieści lat 
upłynęło od chwili, gdy w tej samej sali po raz 
pierwszy ujrzał Marję Larosse. I oto po trzydzie­
stu latach zjawił się znowu niespodziewanie, jak 
duch i cicho, jak duch. Cofnął się z fotelem w głąb 
loży, by ujść uwagi ciekawych spojrzeń i, uśmie­
chając się złośliwie, patrzył uparcie w pierwszy 
rząd krzeseł. Siedziała tam w towarzystwie ojca 
mała Jeanne, piętnastoletnie dziewczątko, jedyna 
córka Marji hrabiny de Contades.

Była portretem matki z jej lat panieńskich. 
Nie miała już wprawdzie tej urody, którą nie­
gdyś tak czarowała matka, ale odziedziczyła po 
niej ową dziwną, promienną jasność, którą tak

trafnie określało porównanie z gwiazdą. Ze wszy­
stkich stron kłaniano się jej, a ona obracała żwa­
wo swą dziecinną jeszcze główką, oddając ukło­
ny. Kręciła się przytem niespokojnie na swem 
miejscu, bezustannie pytając o coś ojca, który, 
siedząc obok niej, uspokajał ją  i coś perswado­
wał. Widać było z całego jego zachowania, że cór­
ka jest jego największym skarbem, największą 
radością jego życia.

Benedykt Cuma patrzał na to szyderczo. Zwil­
żał językiem sine wargi, a oczy jego, pełne zwy­
rodniałej żądzy, wpijały się w jasne oblicze Jean­
ne. Nie poto przyjechał on do Paryża, Bóg wie, 
z jakiego kąta świata, by zobaczyć Marję. Nie! 
Przyjechał ostatecznie zemścić się za całe swoje 
życie, ale nie na Marji bezpośrednio: przyjechał 
zabrać jej to, co było dla niej najdroższe, nad 
wszystko ukochane i stanowiło dla niej najwyższe 
ziemskie dobro: córkę.

Ohydną duszę Cumy przepalała radość. Widział 
już rozpacz Ludwika i Marji, którzy mieli do­
wiedzieć się nietyiko tego, przez kogo umarło ich 
dziecko, ale i tego, jak umarło...

Sala koncertowa huczała. Zadźwięczał pierwszy 
dzwonek. Po chwili w drzwiach wejściowych, na­
przeciw loży Benedykta Cumy, ukazało się troje 
ludzi: Florentyna, Edyth i Stanisław.

Grzebiński wyprzedził panie, szukając oczyma 
krzeseł, a Flora i Edyth pomaleńku zdążały za 
nim, rozmawiając swobodnie.

Wrzawa sali poczęła niespodziewanie przyei- 
chać. Głosy ludzkie urwały się i słabły, nie do- 
kończając rozpoczętych już niejednokrotnie słów, 
wreszcie ustały nagle. Zrobiła się cisza. Cisza ta 
uderzyła Florę i Edyth: przerwały rozmowę i za­
skoczone siiojrzaly po sali.

Wówczas Florentyna dostrzegła setki utkwio­
nych w siebie oczu. Oczy te, pełne zdumienia 
i niedowierzania, obejmowały ją  całą, by z kolei 
przerzucić się na najbliższych sąsiadów z niemem 
zapytaniem, a potem znów skierować się na nią.

W pierwszej chwili nie zrozumiała, o co chodzi. 
Zatrzymała się i stała nieruchomo, oblana jaskra- 
wem światłem żyrandoli. Jej cudna wiośniana 
postać, owinięta suknią koloru herbacianych róż, 
wydawała się jednym wielkim promieniem. Pu­
szyste kędziory połyskiwały złotawo na wszyst­
kich zagięciach, więc główkę jej otoczyła jasność, 
jak aureola. Ulewa blasków biła w jej twarz, po­
zwalając obecnym podziwiać przecudne rysy, któ­
rym podobnych nie wyrzeźbili nigdy najgenial­
niejsi mistrzowie wszystkich epok i wszystkich 
czasów.

Hrabia de Contades podniósł się i złożył Floren- 
tynie głęboki ukłon, a Jeanne poczęła w kierun­
ku jej kiwać rączką i uśmiechać się.

— Kto to jest? kto to jest? — padł grad pytań 
w stronę Jeanne.

Mala hrabianka natychmiast uświadomiła naj­
bliższych. Imię Flory i kraju, z którego przyby­
wa, poczęło krążyć z ust do ust, z pierwszego rzędu 
pobiegło w drugi, z drugiego w trzeci, czwarty, 
dziesiąty, dostało się do lóż...

Nagle jakiś głos zawołał:
— Wiwat piękna Polka!!
— Wiwat! wiwat! — odpowiedziały odrazu dzie­

siątki, setki głosów. Sala koncertowa drżała od 
oklasków i wiwatów. Uczynił się łoskot i ruch: to 
w lożach i dalszych miejscach publiczność pod­
nosiła się, by lepiej widzieć cudnie piękną dziew­
czynę.

Florentyna nareszcie zrozumiała. Zmieszała się 
nadzwyczajnie. Purpura oblała jej twarz, a prze­
śliczne piersi poczęły drżeć pod suknią. Nagle 
usta jej rozchyliły się i posłały publiczności 
uśmiech na znak podziękowania.

Wtedy prawdziwy szal porwał zgromadzonych. 
Entuzjazm, jaki trzydzieści lat temu wybuchł 
w tej samej sali na widok uśmiechu Marji L.a- 
ross, był uiczem w porównaniu z burzą, jaka zer­
wała się po uśmiechu Flory. Publiczność stawa­
ła na krzesłach, lub opuszczała swe miejsca, tło­
cząc się ku niej. Do nóg jej poczęły padać chu­
steczki, programy, rękawiczki...

Grzebiński patrzał spokojnie na to wszystko. 
Piękna jego twarz zachowała swój zwykły chłód 
i spokój, ale serce jego rozsadzała radość i duma, 
że ubóstwiana kobieta odbiera hołdy, godne swej 
piękności. W pewnym momencie Flora zwróciła 
ku niemu twarz, jednocześnie zakłopotana i szczę­
śliwa, i wyciągnęła ku niemu ręce, jakby u niego 
szukała ucieczki. Podszedł ku niej, skłonił się ni­
sko i do ust przytulił obie te drżące dłonie, jakby 
w ten sposób chciał jej dać do zrozumienia, że po­
dziela zachwyt francuskiej publiczności.

Domyślono się natychmiast, że jest jej rodakiem. 
Kobiety obejmowały wzrokiem wykwintną pąstać 
cudzoziemca, posyłając mu zarazem spojrzenia po­
włóczyste i zaczepne, ale on tego nie widział} 

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)



Stenia
Stanisławska,
so listka  baletu  
Teatru Wielkiego 
w Warszawie. — 
Bliższe szczegóły 
na stronie 16-tcj.
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S ta s ia  
S t a n is ła w s k a  
w  s ty lo w y m  

ta ń c u  
k la s y c z n y m .

F o t. „ V a n  D y c k u

Przyjechała z urlopu opalona na 
bronz, jeszcze radośniejsza i pogo­
dniejsza, niż zazwyczaj, wpadła na 
sale baletową Teatru Wielkiego i od­
razu rozsłoneczniła ją  swoją fcyio- 
śnianą świeżością i upojną promien- 
nością złotowłosego, 18-letniego dzie- 
wczątka...

Jak rój różnobarwnych motylków 
do rozkwitającego pąka różanego 
zbiegła sie ku niej gromadka kole- 
żanek-tancerek, odzianych w zwie­
wne, kolorowe, kuse kostjumiki ćwi­
czebne. Były zaintrygowane, rozgo­
rączkowane i jedna przez drugą wi­
tały sie, całowały i wypytywały, 
wypytywały:

— Jakże tam było! I czy to 
wszystko prawda?

O, bo tu tymczasem krążyły wie­
ści, wręcz sensacyjne...

Coś w tem musiało być, bo prze­
miły blondasek — Stenia Stanisław­
ska, młodziutka solistka baletu 
Teatru Wielkiego — Opowiadała coś 
koleżankom z radosnym błyskiem 
w zalotnych i figlarnych oczętach, 
a tamte aż rumieniły sie i bladły 
naprzemian z przejęcia.

I nie byłbym dziennikarzem, gdy­
bym, jako przypadkowy świadek tej 
sceny, nie zainteresował sie relacją 
zachwycającej tancerki.

Zbliżyłem sie wiec- i po paru sło­
wach powitania rzekłem:

— Koleżanki już są chyba dosta­
tecznie poinformowane, niechże i 
„Światowid** dowie sie o tej unoszą­
cej sie w powietrzu sensacji. Cóż to 
sie takiego wydarzyło podczas u r­
lopu...?

A na to panna Stenia — spojrzała 
tajemniczo filutcm em i ślepkami i 
zamiast odpowiedzi zanuciła znaną 
piosenkę:

— To w życiu bywa, to sie prze­
żywa tylko jedyny, jeden raz... Jak 
złoty promień to z nieba spływa, 
jak blask słoneczka pełen kras...

— Bardzo ładnie to pani zaśpie­
wała, panno Steniu, i głosik wcale 
nie „jak do baletu**, ale możeby pa­
ni to zechciała wyłuszczyć bardziej 
rzeczowo?

— Przed wyjazdem ostatnim moim 
występem była operetka „Hrabia 
Luxemburg“, a w niej jest śliczna 
piosenka: „Czy to ty, szczęście me, 
coś uśmiechnęło sie?“

— Znów pani bedzie śpiewała?
— Nie, ale te słowa przypomniały 

mi sie właśnie tam... gdy... to sie 
stało... — rzekła rozmarzona, unosząc sie snać 
myślą znów „tam“, bo oczy połyskiwały odurza- 
jącemi iskierkami.

Widzę, że z tem olśnionem i... olśniewając.em 
dziewczątkiem nie dogadam sie, zapytuje wiec 
pierwszej z brzegu koleżanki:

— Cóż to sie takiego Steni przytrafiło?
—■ Była na urlopie w Belgji. Tam poznała mło­

dego ślicznego chłopca, amerykańskiego miljone- 
ra, który zakochał sie w niej i oświadczył sie...

To rozumiem... krótko, wezłowato i dobitnie.
— Czyżby istotnie? — zapytuje szczęśliwą wy­

brankę losu.
— Tak — odpowiada rozpromieniona — cudny 

chłopiec... wie pan, jak Gene Raymond, tylko, że 
trochę szczuplejszy... albo jak Filip Holmes, tylko, 
że bardziej męski, mniej chłopczykowaty.

Dla rzadziej bywających w kinie wyjaśnienie — 
blondynek o płowych włosach i jasnem młodzień- 
czem spojrzeniu, wysokiein czole i szlachetnych 
rysach twarzy.

To rzeczywiście sensacja...
— Niechże pani łaskawie opowie wszystko po 

kolei, jak to było... Tylko już prosiłbym bez 
śpiewu.

— A wiec było tak. Mamusia mówi, że powin­
nam sie uczyć po francusku, bo może kiedyś do­
stane engagement zagranice, wiec żebym umiała. 
Ucze sie wiec u pewnej pani — belgijki. I  już 
ubiegłego lata sie postanowiło, że dla konwersacji 
powinnam wyjechać do Belgji, zwłaszcza, że star­
sza siostra mojej nauczycielki prowadzi pensjonat 
w Wavre, miejscowości letniskowej pod Brukselą, 
wiec mnie tam przyjmą taniusio. Przez cały rok 
oszczędzałam, żeby starczyło na wyjazd choćby 
trzecią klasą i pobyt na miejscu, choćby taki ta- 
niutki. Jakoś uciułało sie i— pojechało sie— Pe­
wnego dnia z rodziną mojej nauczycielki wybra­
liśmy sie na wycieczkę do Ostendy. Byliśmy tam 
na „balu morskim**. Zaprosił mnie do tańca pe­
wien chłopiec, jak malowanie. To był właśnie „on“. 
Potem przedstawił sie państwu, z którymi byłam... 
Nazajutrz zaprosił całe towarzystwo na podróż po 
Belgji swoim wspaniałym „Packardem**. Zdążyliś­
my zwiedzić całą Belgje i Luxemburg. Piękną 
Gandawę, nadmorską Antwerpie, Leodjum, pełne 
pamiątek powojennych, Malines z jego monumen­
talną katedrą, Bruges z jego poetyczną martwotą... 
szereg baśniowych miejscowości nadmorskich, jak 
Kiiocke, Middelkerke, Westend, gdzie wybudowa­

no zdumiewający dancing podwodny o oszklonych 
ścianach...

— I co było dalej z tym Amerykaninem?
— Sprowadził sie do pensjonatu, gdzie mieszka­

łam. Spędzaliśmy czas bardzo mile... no i... oświad­
czył sie— i— nie dostał kosza...

— Kiedy ślub?
— Ach, nie chce nic planować, aby nie uroczyć. 

Za rok kończy studja uniwersyteckie...
— Rozumiem, to mi wystarczy. A pani tymcza­

sem jak gdyby nigdy nic, wróciła do zwykłej 
pracy?

— O, jabym bez tańca żyć nie mogła. Choć mi 
tam było, jak w raju, ale gdym sobie pomyślała, 
że tu już sezon sie zaczyna, pożegnałam sie z mo­
im narzeczonym do następnego lata i pośpieszy­
łam do mej ulubionej sceny.

Podajmy krótki życiorys przyszłej miljonerki. 
Urodziła sie na wsi, na szczerej polskiej wsi, po­
chodzi bowiem z rodziny ziemiańskiej, od wieków 
mającej swoją sadybę gdzieś pod Opocznem: '*

No, teraz już wiadomo, skąd te naturalne, wcale 
nie pokreślane sztucznie rumieńce na twarzyczce 
Steni... włosy, jak złociste kłosy, oczy jak poły­
skujące wśród nich chabry, a usta jak kraśne 
maki—

— Od dziecka, tak długo, jak siebie pamiętam — 
zwierza nam sie Stenia — jakiś mus wewnętrzny 
nakazywał mi tańczyć... a muzyką do tańca było 
mi wszystko: czy to fujarki granie, czy słowików 
śpiew, nawet klekot boćka z nad strzechy, nawet 
rechotanie żab późnym wieczorem— czy poszum 
drzew w lesie lub odgłos strumyka, szemrzącego 
z oddali— A gdy parobki z dziewuchami hasali 
przy niedzieli wieczorami przed karczmą, to mnie 
aż coś ponosiło— Wymykałam sie i patrzyłam, 
i słuchałam, i ledwo na miejscu ustać mogłam... 
Tam mi mijało dzieciństwo w pląsach, aż... — i tu 
nagle pogodna twarzyczka Steni omroczyła sie 
chmurką smutku.

Czekam z zaciekawieniem dalszego ciągu opo­
wieści i oto słyszę:

—■ Tatuś umarł... Mamusia nie podołała nadmier­
nym trudom gospodarki wiejskiej, sprzedało Sie 
dobra i przyjechało do Warszawy. Tu już nie by­
ło tego rozśpiewania, co na wsi, ale było... pia­
nino i był mój brat, tak samo sie rwący do mu- 
muzyki, jak ja do tańca. Teraz już ukończył kon- 
serwatorjum... I  znów co on grał, to ja tańczy­
łam-— Nawet gamy, słowo daje— Poprosiłam

mamusie, aby mnie oddala do szkoły 
baletowej. Hm, hm... to nie takie 
proste. Zwołano naradę rodzinną. 
Wszystkie ciocie były oburzone. Jak 
można? Ale moja mamusia jest taka 
kochana, że niczego mi odmówić nie 
mogła. Póty prosiłam i błagałam, 
aż wreszcie swego dopięłam, choć... 
ciocie z nami zerwały, doprawdy... 
i teraz nawet nie wszystkie jeszcze 
u nas bywają...

Spójrzmy teraz na dotychczasowy 
bilaus artystyczny tej utalentowa­
nej tancereczki, która pomimo mło­
dego wieku jest już solistką stołecz­
nego baletu.

Najpierw lata uciążliwej pracy. 
Doroczne popisy już wysuwają na 
pierwszy plan m alutką wtedy jesz­
cze Stenie. Rok 1934. W czerwcu ko­
niec studjów w szkole baletowej 
i zaszczytny dyplom po popisie so­
lowym. A ukończenie szkoły z dy­
plomem przypada rzadko której ucze- 
nicy w udziale. W 1934 r. dyplom 
otrzymało na mnóstwo kończących— 
więcej, niż zazwyczaj, bo aż... trzy. 
Wśród nich wyraźnie na czoło wy­
sunęła sie Stenia Stanisławska, 
otrzymując z rąk ówczesnego balet- 
mistrza Zajlicha cenne trofeum dy­
plomowe.

To też, nawet gdy potem objął kie­
rownictwo baletu Teatru Wielkiego 
baletmistrz Ciepliński i niezmiernie 
surowo przesiewał cały dotychcza­
sowy zespół, poznał sie na talencie 
Stpni Stanisławskiej tak szybko, że 
nietylko odrazu zamianował świeżo 
upieczoną absolwentkę szkoły bale­
towej solistką, ale natychmiast po­
wierzył jej wespół z Olą Glinkówną 
reprezentowanie tańca polskiego na 
wszechsłowiańskim festivalu tane­
cznym w Lublanie (Jugosławja).

Móc reprezentować artystycznie 
swoją ojczyznę, mając zaledwie 17 
lat, toż to sukces nielada!

Cały sezon upłynął dla Steni Sta­
nisławskiej bardzo korzystnie. Ba­
letmistrz Ciepliński wysuwał ją sta­
le na czoło, czy to w „Aidzie**, czy 
w „Carmen**, gdzie Stenia była do­
skonała. Okazuje sie, że najbardziej 
odpowiadają jej tańce tak ogniste, 
jak hiszpańskie, gdzie trzeba dać ze 
siebie maksimum temperamentu ta­
necznego.. W „Nocy Walpurgi** Ste­
nia ma wielce efektowne solo, kreu­

jąc Astarte, asyryjskie bóstwo miłości i piękna. 
Ciepliński wiedział, że Stenia jest najbardziej 
idealnem uosobieniem tego najsłodszego powa­
bu życia w zespole Teatru Wielkiego. Sukces 
był wielki... — W „Kopelji** Stenia była jedną 
z przyjaciółek Swanildy i cała prasa zgodnie 
stwierdziła, że była w tem gronie najlepszą, na j­
żywszą, najbardziej „taneczną**.

Baletmistrz Pianowski nie pomijał także żad­
nej sposobności, aby wysuwać Stenie na pierw­
szy plan, ceniąc wysoko jej zdolności, do tego 
stopnia, że obsadził ją w tańcu meksykańskim, 
który wykonywał sam z Kaniewską i Glinkówną. 
Dał też w „Wieszczce lalek** powabny duecik 
z Olą Glinkówną; w „Niemej z Portici** włączył 
do czołowego kwartetu najlepszych „klasyczek** 
wraz z Karczmarewiczówną, Nowicką i Glinkó­
wną, a w „Hr. Luxemburgu“ uplasował na czele 
w walcu i kankanie.

O tym kankanie warto wspomnieć specjalnie, 
bó był bodaj najjaskrawszym dowodem prawdzi­
wego artyzmu Steni, polegającego na intuicyjnej 
umiejętności wcielania sie w odtwarzane posta­
cie... Kto zna Stenie, wie, że w życiu nie nie jest jej 
bardziej obce, niż rozwydrzenie pijanej gryzetki 
paryskiej, które miała odtworzyć. Gdy sie zaś 
patrzyło na nią w tym tańcu, wprost oczom sie 
nie wierzyło. Tak znakomicie uplastyczniała wul­
garny, rozbestwiony szał ulicznej bachautki pa­
ryskiej z epoki kankana, tak bez reszty wgryzała 
sie w typ, duchowo jak najbardziej jej daleki, ty­
le miała nieokiełznanego wręcz orgjastycznego 
rozpasania, umiejętnie groteskowo przejaskra­
wiając wyzywającą frywolność rozhukanej nimfy 
Montmartre‘u, że wnet po skończonym I akcie 
operetki pobiegłem za kulisy, aby sie przekonać, 
czy nam kto tej Steni nie odmienił...

Siedziała najspokojniej w garderobie, zaciera­
jąc charakteryzacje i szykując sie do walca, gdzie 
trzeba sie było pokazać, jako zupełnie inny typ — 
wiedeńskiej „siisses Madei**... Rozwydrzenia i wul­
garności już nie było ani śladu. Była zwykła, po­
godna, jasna, wesoła Stenia Stanisławska. Z paru 
słów rozmowy wynika, że wcale sobie nie zdaje 
sprawy, czem i kim była jeszcze przed chwila— 
A można było pomyśleć, że studjowała specjalnie 
typ, jaki stworzyła. Nie, to wszystko podpowie­
działy jej talent i intuicja artystyczna! Tak, tak, 
z tej małej Steni to już wielka artystka...

Henryk Liński.

Sylw&ttti  icm cegefe.
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WDZIĘK KOBIETY
I KREMY

PO N  D ’A
są ściśle od siebie uza­
leżnione, gdyż używając 
kremów Poncl‘a, potęgu­
je Pani czar swej urody.

P on d’s V an ish in g  C re­
am  nadaje skórze aksa­
mitną miękkość i mato­
wy odcień. Krem ten 
stanowi idealny podkład 
pod puder.

P o n d ’s C old  C ream  u- 
żywa sie przed udaniem 
na spoczynek. Krem ten 
wnika wgłąb porów, o- 
czyszcza je i wzmacnia 
skórę.

P róbki o b y d w ó c h  k re - i 
mów otrzym ać m ożna po na- ! 
dostaniu znaczka pocztowego !

za 15 groszy przez 
D /H . W ŁADYSŁAW  GLAZER 
W arszaw a. Al. Jerozolim sk a 41 !

; Nazwisko
: Adres f®®:...!

P U D E R  P O N D A
nowowprowadzony w 5 
odcieniach: R ach el 1 i  2, 
n a tu re lle , Peclie i  bru- 
n e tte . Puder ten jest nie­
zwykle cienki, subtelnie 
Iperfumowany i dosko­
nale przylega do twarzy.

W OGRÓDKU PHILIPSA W WARSZAWIE. „WYSZŁA ZAMĄŹ ZA BOSMANA".
(„She m arried her boss'1).

Próbne dem onstrację now ych, rew elacyjnych m odeli odbiorników Philipsa na rok 
1936. kończą się codziennie dancingiem  przy dźw iękach doskonałej aparatury Philipsa, 
um ieszczonej w odbiornil.u-olbrzym ie. P hilips — niewyczerpanem  źródłem  radości!

D o  Warszawy przybyła niedawno znana artyst­
ka dramatyczna, p. Stanisława Mazarekówna. 
Spotkaliśmy sie z nią na premjerze w jednym 
z warszawskich teatrów.

— Gdzie pani tak długo bawiła? — zaczynam 
wywiad.

— Pracowałam cały sezon w Pomorskim Tea­
trze Objazdowym. Potem miałam jeszcze kilka 
występów na prowincji, no i teraz wróciłam do 
Warszawy.

— I cóż, zadowolona pani z tej pracy?
— Bardzo. Jak panu zresztą wiadomo, łubie 

włóczęgę- Wole to nawet od pracy w stałym tea-

C laude tte  Co lbert, je d n a  z  n a jw ię k s zy ch  zn a ko m ito ś c i s reb rnego  ekranu , zn ó w  c za ro w a ć  
będzie  p u b lic z n o ś ć  w  now ym , w ie lk im  f i lm ie  w y tw ó rn i „ C o lu m b ia “ p. t.: „S h e  m a rr ie d  
h e r  boss“ ( „  W ysz ła  z a m ą i za  bo sm ana '1). P a r tn e ru ją  u ro cze j C laude tte  w  tym  f i lm ie :  
M e lw y n  D o u g la s  i  M ic h a e l B a r le tt . R e iy s e r ja  G re g o ry ’ego la  Caoa, tw ó rcy  f i lm u  „U ro -  
jo n y  św ia t" . F o t  E k s p l .  D .  H .  P .  S f i n k s .

trze. Warunki wprawdzie mieliśmy 
dość trudne, cały czas mieszkało sie 
w wagonie kolejowym, co wieczór, 
lub co kilka wieczorów było się w in- 
nem mieście. Sale, a szczególnie gar­
deroby pozostawiały czasami dużo do 
życzenia, ale mimo to ogólny bilans 
jest raczej dodatni. Szczególniej pu­
bliczności należy się wdzięczność za 
jej szczerą życzliwość.

— Czy pozostanie pani na bieżący 
sezon w Warszawie?

— Nie, jade znowu, jak sie mówi 
„w teren". Mam kilka propozycyj, 
m. i. do Torunia i do Wilna.

— Wspomniała pani o mieszkaniu 
w wagonie kolejowym. Czy rzeczywi­
ście przez cały czas zespół wędrował?

— Tak, wagon kolejowy rzeczywi­

ście był naszem mieszkaniem. Mia­
łam tam do dyspozycji cały przedział 
pierwszej klasy, w którym urządziłam 
sie jak w mieszkaniu. Latem i wiosną 
było bardzo dobrze. Gorzej rzecz sie 
miała zimą. Ile razy odstawiano nasz 
wagon na bocznicę, tyle razy sypiało 
sie jak w lodowni. — Nie było bo­
wiem parowozu, któryby ogrzał ten 
nasz „pałac na kółkach" i wtedy róż­
nica temperatury między mieszka­
niem, a dworem wynosiła kilka stop­
ni. Nieraz trzeba było spać w tempe­
raturze 8—10 stopni poniżej zera. Mi­
mo to humoru nigdy nie brakło. Wo­
góle praca w tym teatrze, jak każda 
praca ideowa, dała mi dużo zadowo­
lenia i w przyszłym sezonie bede .ia 
nadal kontynuowała.



H E L E N A  G R O S S O W N A

ulubienica publiczności warszawskiej, debiutowała na scenie teatralnej w Toruniu. Z zespołem śpiewaków i tancerzy polskich, sformowanych w Paryżu jeździła 
po Francji, Szwajcarji i Włoszech. W Warszawie zdobyła wielki sukces rolą ekscentrycznej Amerykanki w operetce: vPrzygoda w Grand Hotelu“. Ma za sobą

dwa filmy. Obecnie występuje w teatrze „Wielka Rewja“. s i .  b r z o z o w s k i  —  w a r s z a w a .

[_  i i  u p o w a ż n i a j ą c y  d o  
I* •  l o s o w a n i a  n a g r o d y

,  19 /O W  r



WKRÓTCE UJRZYMY DWA 
ŚW IETNE FILM Y WYTW.  

„PARAMOUNT":

„ANNAPOUS"
R o s a lin e  K e ith  i  R y s z a rd  C rom w e ll, 
p r z e p i ę k n a  p a r a  b oh a te rów  f i lm u  

F o t ,  , P a r a m o u n t*.

„PETER IBBETSOir
O a ry  C o op e r i  A n n  H a rd in g ,  k la s y ­
czna  p ię k n o ś ć  am erykań ska , o d tw ó rcy  
r ó l  g łó w n y ch  w  f i lm ie  „ P e te r  Ibbe tson “ , 
r e i y s e r j i  H e n ry  H a th a w a y  a, tw ó rcy  
„ B e n g a W . F o t .  . . P a r a m o u n t " .

Rebus aktualny.
(Uloż. ks. L. Kleriientowskl — Klub Szaradzistów).

Treścią rebusu jest sześć wyrazów, których lite ry  począt­
kowe i  końcowe dla ułatwienia podajemy: M-i, m-c, s-ę, 
s-ć w A-i.

Oddanie hołdu.
Logogryf historyczny.

(Uloż W. Nowicki — Klub Szaradzistów).

Noc pierzchała zwolna! Wstawał świat ponury 
jeden sie liniw ie, a piętnaste słońca 
z trudem przenikały brudno-szare chmury.
Um ilkł wiatr... i  cisza stała śią dzwoniąca!

Wrony opuszczając nocne legowiska 
swem złowróżbnem szóstem cisze te mąciły!
Jakiś w ie lk i smutek sie nachalnie wciskał 
w serca, budząc żałość oraz lek niemiły!

Już powstaje wokół ruch w obozowiskach , 
raźnie sie zwijają dzielni kosynierzy,
zabrzęczały kosy, w „łzy  miga“  lek pryska .
i człek już nie myśli jak sie z wrogiem zmierzy!

Patrzy wódz w dziesiątych! Widok ten go cieszy!
Wierzy w „Działyńszczyków44, w „Dembowskiego** strzelców, 
oraz w inne pu łk i sprawnej polskiej rzeszy.
Co mu tam dwunaste pułki są „wisielców4*.

Gdy sie pułk Krakusów' siedem i  ustawił, 
stanął wnet przed niemi ich ojciec Ausgary, 
krzyżem ich naznaczył i pobłogosławił 
i zaintonowił głosem drżącym, starym

pieśń, każdemu sercu znaną: „Świąty Bożc!“
Wówczas z trzecim broni padli na kolana 
i chór zgodnych głosów w hołdzie i w pokorze 
z piersi wojowników7 rozległ sie po łanach!

Wódz rosyjski Fersen siedemnaście drugie 
pieszych wojsk sybirskich i jazdy huzarów, 
sotni też kozaków stały rzędy długie 
i moc a rty le r ji otoczyła parów!

„Uraaa!44 pleć w tej chw ili i ruszyły w pedzie 
na Ostatnie wojska rosyjskiej piechoty 
i jak okiem sięgnąć widziałeś" ją wsządżie 
z bronią jaśniejącą wr blasku słońca złotymi

Całym gradem ósmych została przyjęta, 
polskiej a rty le r ji pocisk mknie za czwartym, 
lecz sie wróg nie leka! Gdy sie bój rozpęta 
nowych sił zasobem bedzie wnet poparty!

Choć już wkrąg szesnaście setki trupów7 w rowach 
nasi, gardząc śmiercią, naprzód szli i  b ili.
Choć sam Jedenasty działami kierował, 
wyrok im złowróżbny pisał Los w tej chw ili!

Smutnie sie skończyło krwawe to czternaste, 
choć nie dziewięć kląski serca naszych Braci!
Żalu cień sie rozw7iał ponad wrsią i miastem, 
za sen o wolności gorzko Los zapłacił!

Ale Naród zaw7sze bedzie miał w7 pamięci
polskie te Trzynaste! I  zawsze poświeci 
dzień październikowy, smutny dzień jesieni 
na oddanie hołdu duszom bratnich Cieni!

Sylaby logogryfu: Ba, chrzą, ci, cza, cze, czet, czów, czu, 
do, for, jąc, ka, ka, kar, ko, kra, krzyk, le, Ijo, ły , ły , ły , 
mie, mo, ino, na, ną, nie, nie, niem, nik, n.y, pi, po, pod,
pro, prze, ro, rzy, skie, skiem, sko, stem, ster, syj, szy, ta,
ta, ter, u. u. w7ał, wał, wi, wi, zam, zw7le, żół.

Z powyższych sylab należy złożyć 1-8 dziewiecioliterow7ycli 
wyrazów, wedle objaśnień podanych w wierszu, i  ustawić 
je w'edle kolejności w7 rządy pionowe. L ite ry  środkowego 
(piątego) rządu poziomego, po porządku odczytane, dadzą 
rozwiązanie, które podać można bez wyrazów pomocniczych.

Za rozwiązanie powyższych dw7u zadań, redakcja „Świato- 
wida“  przeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .

Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata 
miesiączna „Światowida** od 1 — 30 listopada 1935.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do. dnia 19 paź­
dziernika 1935 r. wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z \-ru  3$:
SZARADA: 1. Haile Selassie. 2. Kwiaty Jesieni.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z i\-ru 38 nadesłali:

Janka Markowska, Warszawa; Józef Konig, Toruń; Józef 
Urban, Targanica; Wanda Zawradzka, Lublin; K. Pycio, Pa­
bjanice (zł. 2®—); Zdzisław Pałuszyńskf, Pabjanice; L. Ludwi- 
kiewiczówna, Łódź; E. Rozenberżanka, Brzeziny: Wł. Bere- 
śniewicz, Dąbie; Jola i Tlała Kowralczyków7ne, Łódź; Antoni 
Sieramski, Warszaw7a; A lbert Yuzpe, Warszawa; Teofil So­
becki, Poznań; Włodzimierz Tyszkiewicz, Poznań; Zygmunt 
Łabęcki, Chorzów; Stanisław Domagalik, Bądzin: pclior. St. 
Łazarewicz, Warszawa; Lesław7 Żukotyński, Otwock; „W il­
nianin44, W ilno; Stanisław Kaszubski, Dobre; Jan Badura, 
Szopienice; Tadeusz Kubiczek, Chorzów; Zofja Tryliubcza- 
kówna, Kraków; Marja Dobrzańska, Przemyśl: Stanisław Ka­
miński, Warszawra; L i i i Nowakie wiczówna, Ruda Pabjanicka; 
Jan Maziarz, Ozorków; Mieczysław7 Morawski, Stanisławrów; 
K. Ćwiertniakówna, Zakopane; Zygmunt Szorc, Radom; Bo­
lesław Kurowski, Warszawra; Jerzy Zapiór, Kraków; Józia 
Głupiówna, Czechowice; Władysław7 Ostrowski, Żywiec; A lfred 
Babik, Chorzów; Jadwiga. Świerczyńska, Lwów; Karol Łuka- 
siew7icz, Brzeżany; Mery PiWowarczykowa, Borysław; Adam 
Piwowarczyk, Borysław; Józefa Jainrowa, Borysław; Stan. 
Piwowarczyk, Borysław7; Klub Pracowników „Gazoliny44, Bo­
rysław7; Związek Legjonistów, oddział Borysław-Tustanowice; 
dr. Helena Opielińska, środa; Anna Babska, Ząbki; Anna 
Loeglerowa, Lwów; Wojciech Szklarski, Warszawra; Józef 
Rosenblatt, Łódź; Anna Papee, Katowłice; Zofja Żukowa, Ję­
drzejów (zł. 19—); Zbigniew7 Kowal, Stolpce; Malwina Ko­
zubska, Kraków7; Wanda Gąsiorowska, Witaszyce; Stanisław7

JESIEŃ NADCHODZI s r l t t t S S
Najdelikatniejszym, przeciw zmarszczkom stosować krem 
Radohormonowy, oraz puder „Pyłek Kwiatowy" D r. m ed . 
J. Ś w it a ls k ie j  „ Ś w it “ L a b o r . K o s m e ty k ó w  H ig ie ­
n ic z n y c h  — W a rs z a w a ,  A l.  U ja z d o w s k ie  N r. 37 . 
Do nabycia w pierwszorzędnych drogerjach i perfumerjach.

Jakubowski, Warszawa; Marja Czajkowska, Warszawa; Jó­
zefa Drabik, Warszawa; S. Mikow7ska, Warszawa; „J . A lis44, 
Warszaw7a; Zofja Szutowiczow7a, W ilno; inż. Zygmunt Sło­
wikowski, Warszawa; Jan Starostecki, Łódź; Marja Flisar- 
ska, Kraków; Irena Kuczewrska, Gdynia; Józef Gołębiowski, 
Kraków7; Edw7ard Protasewicz, Wołomin; Bronisław Moraw­
ski, Katow7ice; Tadeusz Brzeziński, Warszawa; Konrad Ośli- 
zło, Bieruń Stary; „Myszka z Barwałdu**; Antoni Mieczkow­
ski, W ilno; Natalja Sobolewska, Lublin; Michał Adamczyk, 
Siedlce; K. Młyniec, Kraków; N. Kazimierz Kozłowski, W ar­
szawa; R. Kwiatkowska, Włochy; Czesław7 Błażejow7ski, Ząbki; 
Jerzy Bielesz, Kraków; kpt. Antoni Bieganowski, Łomża: 
Fr. Chmielewska, Kamieńsk; Izydor Feldman, Kraków7; A lek­
sander Miecznikowski, Zagłoba; J. Mincówna, Kalisz; „Bebe44; 
Marja Gawryleni, Baranowicze; W. HahorkieAvicz, Skaw7ina; 
Feliks Bronisławski, Baranowicze: Marjan Jagusiński, K ra ­
ków7; Kazia Tymkówna, Lwów; Zofja Fiutkowska, Warszaw7a; 
dr. W. Woinperski, Starachowice; ppor. Kazimierz Hynkie- 
wicz, W ilno; Wasilewska Walerja i  Walczyński Stanisław, 
Częstochowa; W. Nose, Anin; dr. Bogusław7 Zadurowicz, 
Lw7ów7; Zygmunt Tietz, Warszawa? „M arjo la44, Skidel; A lic ja  
Bredsznejder, Włocławek; B. Garlińska, Łódź; Jan Krupa, 
Kraków; Tadeusz Wiśniewski, Kraków7; Józef Misiołek, Łą- 
zyny; Mieczysław7 Drozd, Krynica; Ludwik Wawrzyczek, Koń­
czyce Małe; Kazimierz Wojciechowski, Wieluń: Janusz Ma­
ciej Raciącki, Wejherowo; Bronisława Ramułtowa, Jeżów7; 
Marjan Taras, S try j; Władysław Nycz, Szelków7-Nowry; W oj­
ciech Woźniak, Kraków7; Charlotta Morawcówna, Rybnik; 
Ewa Brzozowska, Warszawa (prenumerata miesiączna „Świa­
towida44 od 1 — 30 listopada 19135).

Nagrody otrzymali pp. K. Pycio, Pabjanice (zł. 20.—), Zofja 
Żukowa, Jędrzejów (zł. 10.—), oraz Ewa Brzozowska, W ar­
szawa (prenumerata -miesiączna „Światowida*4 od 1 — 30 l i ­
stopada 1935 r.).

Nagrody pieniążne, redakcja „Światowida44 przeszłe nie­
bawem.

B EZ P ŁA T N E P O R A D Y
2 DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ. 

pod redakcją M  A R Y  M A Y E R
k ie r o w n ic z k i s z k o ły  i a te l ie r  k o sm e ty k i

W  W A R S ZA W IE , KR ÓLEW SKA 2
PANI H A L IN A  L. — OSTRÓW. Zapytuje Pani czy rozsze­

rzone pory mogą istnieć przy cerze suchej. Gruczoły łojowe 
nie wydzielają normalnie, a naskutek tego defektu pory roz­
szerzają sią. Jak na to poradzić? Przy Pani 23 latach rad

jeszcze wiele sio znajdzie. Używa Pani wiele ruchu, a mimo 
wszystko cera pozostawia wiele do życzenia. Radzą Pani — 
wykonywać codziennie masaż przy pomocy ciepłej łyżeczki, 
na następującym kremie: Rp.: Lanolini 18,5, Cerae albae 
11.0 — Oleum parafini 18,5 — Cholesterini 2,5 — Baraeis 1,0 — 
Aąuae destill. 15,0 — Ac. benzoici 0,5 — Oleum rosae 1,0.

PUDER CZANG
to tajemnica wschodu

■ i-rr*

GOLI 
ŁAGODNIE 

i DOKŁADNIE

PUDER CZANC. ściSle 
przylega do twarzy, 
czyni cerę m atową, da­
je wspaniały elekt, za­
pew nia m łodość i po­

wodzenie.

Ś W I A T O W I D  w yc h o d zi W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 

Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni. 9, Tcl. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725.

CE N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus") — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus"), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będa drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 

pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.
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